


JERZY  TOMASZEWSKI

W atykan o sytuacji w Europie po konferencji monachijskiej

Przedstaw iony  poniżej dokum ent nie  jest zupełną  now ością. Po  raz pierw szy  
ogłosił go m onachijsk i m iesięczn ik  „Stim m en  der Z eit” w  sierpniu  1979 r., po czym  
fragm enty  —  w  niezbyt dokładnym  tłum aczeniu  —  podał „Tygodnik  Pow szechny” 
(1979, nr 35). U przejm ości dr M ilana  H  a U n  e r a zaw dzięczam  odbitkę kserogra
ficzną  oryginału, na  podstaw ie  której podaję pełny  tekst.

A utorem  listu  b ył Francis d’A rcy  Godolphin  Osborne, który  od lu tego  1936 r. 
do czerw ca  1947 r. reprezentow ał Rząd Jego  K rólew skiej M ości przy  S tolicy  Ś w ię
tej. B ył to  n ieoficja ln y  raport (przyczyny  tej nieoficja lności w yjaśn ia  autor  w  ko
m entarzu  do spraw ozdania) przeznaczony  dla  Sekretarza  Stanu  lorda  H alifaxa, 
jednego  z architektów  porozum ienia  m onachijskiego, które zdecydow ało  o podpo
rządkow aniu  C zechosłow acji III Rzeszy. N a  pierw szej stronie  listu  znajduje  się  
adnotacja  zaopatrzona  literą  H, praw dopodobnie in icja łem  lorda  H alifaxa, który  
kierow ał raport do F oreign  O ffice. Obok tego  jest kom entarz Roberta V ansittarta, 
który  p iastow ał stanpw isko  G łów nego  D oradcy  D yplom atycznego.

D okum ent ten  zasługuje  na  uw agę  z kilku  pow odów . Przede  w szystk im  jest 
in teresującym  przyczynkiem  do w yjaśn ien ia  polityk i brytyjsk iej w  1938 r. Poucza
jące  są w  tym  w zględzie  nie  tylko  opinie  Osborna, lecz  także  dopisek  V ansittarta. 
Po  drugie, in form uje  o stanow isku  Piusa  X I  w obec  III R zeszy  pod  koniec  1938 r., 
ukazując je  w  odm iennym  św ietle , niż  przedstaw ia  to  h istoriografia ł. C iekaw e  są 
w skazów ki na  tem at ew olucji stanow iska  W atykanu  pod  w p ływ em  ekspansji hitle
ryzmu. Trudno nie  zauw ażyć, że poglądy  Piusa  X I  b y ły  znacznie  bardziej trzeźw e, 
niż  opinie  i nadzieje  w ytraw nych  dyplom atów  brytyjsk ich .

W reszcie nie  m niej ciekaw e  jêst zestaw ien ie  w yp ow iedzi P iusa  X I ze sform u
łow aniam i użytym i przez kardynała  P acellego, który  w krótce  m iał być w ybrany  
papieżem  pod  im ien iem  P iusa  X II (Pius X I  zm arł 10 lu tego  1939 r.). Za trosk liw ie  
w yw ażonym i słow am i dostrzec m ożna —  jak  sądzę  —  różnice  poglądów  m iędzy  
papieżem  a jego  sekretarzem  stanu. Pius X I  krytyczn ie  odniósł się  do strategii 
brytyjsk iej, P acelli kw estionow ał natom iast tylko  taktykę.

D okum ent publikuję  śc iśle  w edług  oryginału, opuszczając jedyn ie  jeden  całko
w icie  nieczytelny  w yraz  dopisany  na  pierw szej stronie. Jest to  m aszynopis; pierw szą  
stronę  sporządzono  na  urzędow ym  form ularzu  P oselstw a, z w ydrukow anym  na
głów kiem . Podpis oraz in icja ły  autora  raportu  w ykonano  atram entem . Odręczne 
adnotacje czyteln ików  raportu  praw dopodobnie sporządzono  ołów kiem , lecz  od
bitka  kserograficzna  nie  pozw ala  na  n iew ątp liw e  u sta len ie  tego.

D okum ent przechow yw any  jest w  L ondynie w  P ublic  Record  Office. W szelkie  
praw a  przedruku  przysługują  K oronie  Brytyjsk iej. Pragnę  podziękow ać  A m basadzie  
W ielkiej B rytanii w  W arszaw ie  za  łaskaw e  pośrednictw o  w  uzyskaniu  zgody  na 
publikację  listu . W dzięczny  jestem  rów nież  K ontrolerow i Stationery  O ffice  Jej Kró
lew sk iej  M ości za zezw olen ie  na  druk.

1 Por. E. R a f a l s k i ,  P o lityk a  W atykan u  w  przededn iu  II w o jn y  św ia to w e j 
(na tle  g łów n ych  a k c ji dyp lom a tyczn ych ), W arszawa  1978, s. 55, 88 n.
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L IS T  F R A N C IS A  D ’A R C Y  G O D O L P H IN  O S B O R N E ’A

R zym , 29—30 grudnia  1938 
O ryg.: L ondyn , Public R ecord O ffice, FO 371123047, k. 141— 145.

British  Legation  
to  the  H oly  See  

20, Via  Quattro  Fontane  — Rome (5)

PERSONAL
/4/10/38

Decem ber 30th 1938

My dear Secretary  of State,

I am  sending  you  privately  a brief record  of a long  conversation  I had  w ith  
the  Pope  tw o  days ago. I do not w ant to  advertise  unnecessarily  his rather 
regrettable  v iew s  on the  M unich  solution  of the  C zechoslovakian  crisis. A llow ance  
m ust be m ade  for  the  fact that h e  is  an  old  and  ill m an, deeply  distressed  by  
the  Germ an  antireligious  and  racial policy  and  obstinate  and  uncom prom ising  in 
such  opposition  as he can  offer  to it. He listen ed  v ery  fa ir ly  to a ll m y  counter- 
-argum ents, but I do not flatter  m yself  that I w as  able  to  convince  h im 1.

Yours sincerely,
D. G. Osborne

The Right H onourable
The V iscount H alifax  K. G., G.C.S.I., G.C.I.E.
Foreign  Office

I w as received  by  the  Pope  to -day  in  th e  course of his usual end  of the 
year  reception  of the  D iplom atic  Corps. In  order to  spare  his energies  the  re
ception  has b een  spread  out over three m ornings, during  w hich  he sees six  Heads 
of M issions for  an  allotted  tim e  of five  m inutes each. The tim e  actually  varies  
norm ally  b etw een  f iv e  m inutes  and a quarter of an  hour. I happened  to  be the  
last on the lis t  to-day  and  he kept m e ta lk ing  for  n early  forty  m inutes. A t the  
beginning  of the  in terv iew  I offered  H is H oliness the  u sual com plim ents of the 
season  of behalf of H is M ajesty’s Governm ent and  m yself. H e reciprocated  m ost 
am iably, spoke  very  cordially  of Great Britain  and  her im portance  and  in fluence  
in  the  world, expressed  his gratification  over  the  institu tion  of the A postolic  
D elegation  in  Great B ritain  and  thanked  me for  such  part as I had played  in  the  
negotiations on this m atter.

I then  said  that I hoped  shortly  to  be  bringing  the  Prim e  M inister and  
Secretary  of State  to  see  him. This led  to  a long  discussion  of the  recent crisis, 
th e  M unich  solu tion  and  the  world  m enace  of N azi G erm any  w hich  lasted  for

1 Na dokum encie w id n ie je  s tem pel kan celarii z  d a tą  re je s tra c ji: 9 s tyczn ia  1939, 
n ieczy te ln y  sk ró t oraz d w ie  adnotacje, odm ien n ym i ch arak teram i pism a: 
D ep artm en t] H [alifax].
The Cardinal Secretary  of S ta te’s query  is unansw erable; better  be addressed  to 
the  French  rather  than  to us. Rfobert] V[ansittart].
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over half an  hour. He spoke freely  and  frankly, w ith  energy  and  decision  and 
som etim es w ith  humour. H is health  m ay  be precarious, but his m ental pow ers 
are unim paired. He fee ls  very  strongly  indeed  on the  w hole  Germ an  question  and 
on the  world  danger that H itler  represents and  I am  afraid  that he regards the 
outlook  w ith  som ething  like  despair. He said  that he  w ould  frankly  express  to 
me his v iew s  of B ritish  policy  and  he did  so, briefly  to  the  fo llow ing  effect.

Mr. C ham berlain  had  once said  in  the  House of Commons that he w ould  
consider w ar justified  to  prevent the  hegem ony  of any  one P ow er  over Europe. 
But had  not the  resu lt of M unich  been  to  estab lish  Germ an  hegem ony  over  
Europe? He him self firm ly  believed  that H itler  w ould  on no account have  risked  
w a r 2 and  he could  therefore  only  conclude that the Prim e M inister  had been  
outbluffed  by  Hitler. It had  been  a conflict b etw een  tw o  w ills  and  the  stronger 
w ill had  won.

I objected  that I did not agree; that I believed  that H itler  had  gone  so far 
that he w ould  have  gone to  w ar  sooner than  lose  prestige  by  giving  w ay  on his 
published  determ ination  to  incorporate  the  Sudeten  territory; that it w as  not so 
much  a contest betw een  tw o  w ills  as betw een  tw o  responsib ilities: H itler  was 
quite  ready  to  sacrifice  the  Germ an  people  to  secure  the  Sudeten  territory  and to 
rescue  the  Sudeten  G erm ans, w h ile  Mr. Cham berlain  w as  reluctant, except in  the  
last  resort, to  invp lve  the  B ritish  people  in  w ar  in  a m atter  in  w hich  it  could  
not be denied  that much  justice  w as  on  the  Germ an  side, w h atever  m ight be 
said  of the  blackm ailing  m ethods of securing  this justice; lastly , I believed  that 
the  really  im portant th ing  about M unich  w as that it had  m arked  a defin ite  
cleavage  betw een  the  tw o  dictators and  their  peoples and  I thought it  w as  v ita lly  
essen tia l to play  upon  th is em ergent difference  of opinion.

I then  asked  His H oliness how  exactly  he w ould  have  acted  otherw ise  than  
Mr. Cham berlain  and  at w hat point he w ould  have  taken  the  strong  line, and  just 
w hat strong  line, that he considered  w ould  have  been  the  right answ er  to  H itler’s 
“b lu ff”. But I received  no satisfactory  answ er  to this. A fter  he  had  repeated  to 
m e  a num ber  of tim es that he had  alw ays  fe lt  sure  that there  w ould  be  no  w ar, 
because  H itler  w ould  not risk  w ar, I rem inded  him  respectfu lly  that at the  very  
height of the  crisis he  had  offered  his life  to  God  on behalf  of peace. No  exception  
w as  taken  to  m y  rem inder, but the  point, w hich  I thought a te llin g  one, w as  not 
pursued.

In a further  discussion  of G erm any’s unreadiness for  w ar, w hich  he  said  w as 
reported  to  him  from  a ll sides, he quoted  from  M oltke  w ho  had  said  that for  
the  Germ an  arm y  everyth ing  m ust be  organised  and  pre-arranged  since  the  Germ an  
soldier  w as incapable  of adapting  him self to  unforeseen  circum stances or of im 
provising  any  in iciative. (Incidentally, I am  told  that Germ an  train ing  of  to-day  
devotes  special attention  to the  developm ent of in itia tive  and im provisation). The 
Germ an  w as, he said, sentim ental rom antic and  im aginative, but because  of these  
characteristics w eak  in  w ill-pow er. H ence his ready  subm ission  to  the H ohen- 
zollerns and  H itler. A  German professor  had  expressed  to  him  in  the  early  days 
of Fascism  his surprise  at the  subm ission  of the  Ita lians  to  authoritarian  control 
and  had  added  that the  Germ an  people  w ould  never  so subm it them selves. The 
Pope had replied  that, on the  contrary, the  Germ ans w ould  in like  circum stances 
prove  far  more subm issive; subsequent events had proved  him  right. He also  told  
m e that at the beginning  of the Great War he had  told  Pope  B enedict, w ho  had 
b elieved  in an in evitab le  Germ an  victory, in  the  presence  of C ardinal Gaspari,

2 Na m arg in esie  zn a jd u je  się znak zapytan ia , praw dopodobn ie  ręką  R. V an- 
s itta rta .
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that unless the  Germ ans could  w in  in  the  first m onth  of the  w ar, th ey  w ould  
ultim ately  be  defeated  in  sp ite  of their  preparedness and  the  unpreparedness  of 
the  A llies.

A fter  leav in g  the  Pope  I paid  the  custom ary  v is it  of courtesy  to  the  Cardinal 
Secretary  of State. I b riefly  outlined  w hat the  Pope  had  said  and  asked  H is 
E m inence if  he  shared  th ese  view s. He replied  that the  w ould  te ll m e  frankly  
that he did  not understand  w hy, i f  w e  w ere  ultim ately  prepared  to  accept the 
dism em berm ent of C zechoslovakia, for  w hich  the  G erm ans had  a reasonable  case, 
w e  had  not said  so earlier  and  so avoided  Berchtesgaden, G odesberg  and  M unich  
and  their  consequence, w h ich  bore the  appearance  of a diplom atic  victory  for 
Hitler.

It is clear  from  these  tw o  conversations that, in  the  eyes  of the  V atican, the  
Germ an  danger to  the  Church  and  to  the  peace  of the  w orld  has now  replaced  
the  form er obsession  w ith  the  C om m unist m enace. A nd  th is  is  very  com prehensible. 
C onsequently  the  increase  of Germ an  pow er  and  N azi in fluence  through  the 
A nschluss and  the  incorporation  of the  Sudeten  districts, w hich  m eans an  e x 
tension  of the  N azi anti-C atholic  and  anti-relig ious  front, has caused  alarm  and  
resentm ent.

D. G. O.
D ecem ber  29, 1938.


